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P r z e d p ł a t a .  

w W arsza w ie  pó ł  r. 1 r .  sr. 80 kop. ,  
rocznie 3 r.  s. k.  60,  naprowincyi  
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Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych, a w W a r s z .  w Kan­
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  RO L N I C  Z O - T E C H N  O L O G I C Z N Y .

ROK DZIEWIĄTY Dnia 19 Listopada  1843 r.

Spis rzeczy: R o l n i c t w o :  O uprawie koniczyny. — U p r a w a  ł ą k :  O wyniszczaniu na łąkach  Ziemowita jesiennego
(Cólchicuin a u tu m n a le ) .— L i t e r a t u r a  g o s p o d a r s k a :  Nowy stoiniarowy Probierz do mierzenia tęgosci spiry­
tusu  i wódek. (A r ty k u ł  nadesłany).  — R o z m a i t o ś c i :  Pokrzywy, piwonia i ró ż a ,  słu£ą za pokarm jed w a­
b n ik o m .

Rolnictwo.
O uprawie koniczyny

(przez p .F i e d l e r  naddzier£awcę Ekonomii Krobi;, 
w Wielkiein  Księztwie PoznaóskiemJ.

J a k  clla wszys tk ich  roś l in  w gospodars twie  
wie jskiem up ra w ia n y c h ,  i d la  k o n i c z y n y  czer- 
wone' j ,  tej jedyne'j  i p rawdziwej  pods taw y g o ­
spoda rs twa  w g ru n c i e  k o n i c z y n n y m ,  p o r a  zi­
mo wa  staje się czasami tak  dalece szkodl iwa,  
iż zaledwie w części wyd aje  p lo n  oczekiwany;  
co, tern większe dla całego  gospoda rs twa  z r zą ­
dza n i e d o g o d n o śc i ,  iż do tąd  nie  wy nal ez io no  
r o ś l in y ,  k t ó r a b y  w z up e łn oś c i  m o g ła  zastąpić 
ko n iczy n ę  cze rwoną ,  w raz ie uszkodzenia przez  
zimę.

L u b o  roś l ina  ta,  t a k  da lece  jest  u nas a k l im a ty -  
zowaną ,  że n ie p rz y ja z n a  z ima mnie j  często j ą  
n iszczy  aniżel i  wiele i n n y c h  r o ś l i n ,  k tó re  już  
»a kr a jo we u w ażam y ,  to przecież,  ochybien ie  
jej  z t ą d  jes t  n a d e r  s z k o d l i w e , że t a m ,  gdzie 
uży teczność  jej d o k ł a d n i e  jes t  z n a n ą ,  s tanowi

ona  zw y k le  g ł ów ną  paszę le tn ią ,  a częs tokroć  
i zimową- dla większej  części in w ent a rz y .

A b y  ta k o w e m u  jej o c hy bi en iu  zaradzić,  p r ó b o ­
w a łe m  n a j p r z ó d ,  pod  względem w y tr w ał ośc i  na  
mr oz y ,  zw y k le  używ anych  u n a s  dwóch g a t u n ­
ków konic-zyny czerwone'}; to jest:  t ak  zwanej  
hiszpańsk ie j ,  czyli  brabanckićj,  i ko-niczyny czer­
w onej  późniejszej ,  czyli  zie loną  zwane'j.  W p r a ­
wdzie  os tatn ia  oka za ła  się wiele mocnie j szą  n a  
m ro z y  od pie'rwsze'j, j e dn ako w oż  nie mogła  znieść 
z i m y - w  r .  1841, i znacznie  za wiodła  moje  ocze­
k iwania .

D a w n ie j  już  zw ró c i łe m  m o j ą  uwagę  na  k o ­
n ic z y n ę  niepewną  (T r i fo l i u m  b y b r i d u m ) ,  t a k  
obficie n a  na sz yc h  ł ą k a c h ,  mianowic ie  n i sk o  
po ło żonyc h ,  ro snącą .  Pos iada jąc  dosyć  nas ienia  
te'j ro ś l in y ,  zas ia łem ją  w polu ,  w gru nc ie  gdzie 
zwycza jna  k o n i c z y n a  czerwona  b y ł a  u p r a w i a ­
n a ; atol i  w kro t c e  się p r z e k o n a ł e m ,  że l ubo  
rzeczywiśc ie  t rwalszą  jes t  na  m ro z y  od czerwo-
ne] p ó źne j ,  to  p rzec ież  s tosunkowo  bardzo  m a ł y
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p lo t f W f le ;  a | r ó c 2 | t ego ,  b y d ł o  nie spo żyw a jej 
w s jańie  z ie lonym - t a k  chętnie  j a k  c z e rw o n ą ?  
D l a  tego, po  kiTkbletniej  p róbie ,  zan i echa łe m 
ją  zupe łn ie .

P o d o b n e  doświadczenia  r o b i ł e m  czas n ie jak i  
z k o n i c z y n a m i  m o n ta n u m  i m ed iu m ;  ale i one 
nie od p o w ia d a ły  mojem o c z e k i w a n i o m ;  ju z  to 
z małego  p lo n u ,  j a k o  szczególniej  z, ląd,  iż gdy  
się zbl iżają do kw i tn ie n i a ,  ich ł o d y ż k i  są z by t  
tw a rd e ,  d rzewiaste.  J e d n ako w oż ,  p r z e k o n a ł e m  
się, że na czasowe sz tuczne pas twiska ,  z k o r z y ­
ścią mogą  być  użyte .

.Nukoniec,  p a d ł e m  na myś l ,  p rzyswoje n ia  n a ­
szej czerwonej  k o n i c z y n y  ( T r i f .  p r a te nse )  dz i ­
ko  na  ł ą k a c h  rosnącej .  T y m  k o ń c e m  , jeszcze

r. 1S39 n a z b i e r a ł e m  dosyć  nas ien ia  do m a ­
łego  doświadczenia  na  po lu .  N as t ępne go  r o k u ,  
p lo n  co do z i a rna  b y ł  zadziwiający.  P o w t a ­
r z a ł e m  więc corocznie u p r a w ę  tej r o ś l i n y . Dziś 
ma m już jej k i lk a  mo rg ow,  i j es tem w stan ie  
udz ielenia  Z i e m i a n o m  nie jak ich  wiadomośc i  o 
jej n a tu r z e  i sposobie  up ra w ia n ia .

K sz ta ł t  tej k o n i c z y n y  i czas kw i t n ie n ia  jest  
n ie m a l  ten  sam co k o n i c z y n y  zielonej;  różn i  się 
zaś od ostatniej  p rzez  to: że k ie rżek  wydaje  wię­
kszą liczbę, ł o d y ż e k ;  że są one  cieńsze i w y ż ­
sze, na kon iec  że p r z y  spodzie  k ie r ż k a ,  większa 
i lość l is tków się zna jduje ,  Co  do wysokośc i  r ó ­
w n a  się ona  konic zynie  h i sz p ań sk ie j ,  lecz mnie j  
wydaje  nas ien ia .  Nas ien ie  zaś, c a łk iem ma p o ­
d ob ne  do k o n i c z y n y  hiszpańskiej .

D o t ą d  ko n ic zy n a  t a ,  lak je dno-roczna  jak  
dwu- le tn ia ,  j a k  n a jd ok ła dni e j  p rz ez im ow ywała ;  
i r ów nież  m o c n ą  o ka za ła  się na suszę; a lb o w ie m ,  
podczas  n i e s ł yc ha ne j  po suc hy  w r o k u  u p ł y n i o -  
nyiii ,  dwa razy  b y ł a  koszoną;  r a z  na paszę z ie ­
lo ną ,  d rugi  r a z  na  nas ien ie .  Ko ni czyna  zaś h i ­
szpańska ,  b y ła  na d e r  nędzna ,  rza dka  i zaledwie 
j e d e n  n ę d z n y  pokos  w y d a ł a ;  lubo obadwa  ga- 
jUnki  na  j e d n a k o w e j  ziemi b y ł y  up rawiane .

O t rwa łośc i  tej k o n i c z y n y  nie mogę  jeszcze 
nic  pewnego powóedzień; ponie waż  u p r a w i a m  ją 
od n ie da wn eg o  dopie'ro czasu ;  nad to ,  do św iad­
czenia  moje,  p rzez  zmian ę  gosp odars twa ,  p r z e r ­
wane  był y .  T o  ty l k o  zdaje się b y ć  pe w n e m ,  
że w t rz ec im  r o k u ,  k ied y  k o n i c z y n a  czerwona  
zwy cza jna ,  zw y k le  jest  rz adka ,  z chwas tami  po- 
mięs zana ,  i ty lk o  w n a d z w y c z a jn y c h  p r z y p a d ­
kach  b y ć  może koszoną ,  ta,  o k tóre j  mowa, 
w t r zec im r o k u ,  d o b r y  jeszcze pokos  wydaje.  
I ta to własność  szczególniej  j ą  poleca n a  sz tu­
czne ł ą k i  lub pas t wi ska  dla owdec, a n aw e t  i dla 
b y d ł a  roga tego.

Moje  pos t r zeżenia  nad  t ą  k o n i c z y n ą  w ciągu 
bieżącego lata (1843) p o c z y n i o n e ,  są n a s t ę p u ­
jące: N a  wiosnę b y ł a  n a d e r  b u jn a .  S ia łe m  j ą  
na  dwóch różnyrch g a tunkac h  z iemi .  N a  g r u n ­
cie ł ą k o w y m ,  pos i ada j ącym  znaczn ą  część gl i ­
n y  i na  ro l i  piasczys te j .  Pie' rwsza rola  od lat  
Gciu nie b y ł a  mi erzw ion a .  W p rawdz ie  k o n i ­
czyna  na  wiosnę  w d rug im  r o k u  sie'wu, nie b y ła  
ta k  bu jn a  jak  się spodzie'wac na leża ło  z d o b r o ­
ci tegóż g r u n t u .  P r z y c z y n ą  tego b y ł a  n ie zaw o ­
dnie  z im na  i n ie p rz y j azna  wegetacyi  p o r a  czasu; 
o raz po łożen ie  g r u n t u  n ieco  n iskie  i z imn e .  D la  
te g o ,  p r z e z n a c z y ł e m  t u  pie'rwrszy pokos  k o n i ­
cz y n y  na  z ia rno .

Je d n ako w oż ,  gdy  czas się oc iep l i ł ,  a nas tępnie  
i g r u n t  się r o z g r z a ł ,  k o n i c z y n a  t a k  si lnie w e ­
g e to wała ,  iż gdy w pieTwszych dn ia ch  czerwca  
dosz ed łsz y  2 stóp w y s o k o ś c i ,  poczę ła polegać,  
p r z e d  zawiązan iem kw ia tu ,  b y ł e m  z m u s z o n y m  
zm ien ić  mój z a m i a r  i n ie zw ło czni e  na s iano  ją  
pokos ić ;  a dopie'ro z drugiego  p ok os u  nasienie 
zebrać.

Dziś (na  p oc zą tk u  s ie rpnia )  d rugi  po ros t  jest  
już  pr zesz ło  pa  s topę wysoki ;  a że czas ciągle 
wegetacyi  s p r z y j a ,  p rze to  spodzie 'wam się, że 
i d rugi  p o k o s  pie'rwszetnu w yr ów na .  W r o k u  ze­
szłymi, na w iosnę,  pie'rwszy po kos  k o n ic z y n y  z te­
góż miejsca,  b y ł  n a d e r  obfi ty.  Drugiego  nie ze-
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b r a t e m ,  ponieważ  w b r a k u  pas twiska  dla owiec,  
i tę k o n ic z y n ę  dla n ich  m u s ia łe m  oddać .  T a k  
zaś chciwie ją  s p oż yw a ły ,  iż m n i e m a ł e m  że t e ­
go r o k u  żadnego tu  nie będzie zb ior u ,  a p r z e ­
c ież ,  j a k  pow ie dz ia łe m ,  tak  bu jn i e  ro ś l i na  ta  
wege towała .

D r u g i e  miejsce,  tą k o n i c z y n ą  u p ra w io n e  j a k  
n a m i e n i ł e m  , j es t  piasczys te.  S p o d n ia  warstwa  
s k ł a d a  się z z iemi gl iniastej ,  a w g łę bokośc i  1 \  
s to p y  zna jduje  się m a rg ie l ,  za wie' rajacy 8— 10 
proc .  w'apna. P o p r z e d n i o  ro la  ta po  ugorze  
świeżo n a w ie z io n y m  wydała  ż y t o ,  na s tępnego  
r o k u  j ę czm ie ń ,  (w k t ó r y m  kon ic zy n a  b y ł a  za ­
s ianą) ,  a t e raz drugi  r o k  ko ni czynę .  W  zesz łym 
r o k u  pie'rwszy po kos  z e b r a ł e m  na siano ,  a d r u ­
gi na nas ien ie .  W prawdzie  z p o w o d u  ogromn ej  
p o su c h y  jaka  w ok ol ic y  tej p a n o w a ł a ,  zb iór  
nie b y ł  ba rd zo  obfi ty;  j e d n a k o w o ż  o po łow ę wię­
ksz y  od k o n i c z y n y  h iszpański e j ,  o b o k  tejże b ę ­
dącej .

W  r o k u  b i e ż ą c y m ,  na  wiosnę  s ła b o  tu ko­
n i czyna  wegetowała;  późnie j  atoli  znacznie  się 
p o p r a w i ł a  i dziś (na  p o c z ą t k u  s i e rpni a )  ca ła  po­
wierzchnia  rol i  j es t  n ią  p o k r y t a .  L u b o  n ie  jes t  
ona  ta k  gęs ta ,  j a k b y  być  m o g ł a ,  spodzie'wam 
się przec ież  obfi tego p lo n u  z ia rna .

Za g łówne  p r z y c z y n y ,  d la  k tó ry c h ,  j a k  p o ­
w ie d z ia łe m ,  k o n i c z y n a  nie jest  tu t a k  bu jn a  
j a k b y  b yć  mo gł a ,  u w a ż a m :  1) że g r u n t  nie jest  
ty le  ż y z n y — j a k  tego ro ś l i na  ta  wymaga;  2) 
że przez  wyda nie  nas ien ia  w r o k u  ze sz ły m  wie­
le. u c i e r p i a ł a ; a tern b a r d z i e j :  że po z e b r a n iu  
n a s ie n ia ,  d łu g i  czas o g r o m n a  p a n o w a ła  susza; 
3) że Vv jesien i ,  aż do samej  z imy  w y p a s a n ą  by ­
ł a  owcami.  Jed nak owo ż,  p r z e k o n a n y  je s te m,  iż

i w d ty m  ro k u ,  jeżel i  p o r a  cóżkolw iek  wegeta- 
cyi  będz ie  p r z y j a z n ą ,  r ó w n y ,  Who większy  je ­
szcze p l o n  w yd a  n iże l i  tego r o k u ;  a lbowiem,  
obecnie ,  p o m i m o  że ł o d y ż k i  p o k r y t e  są g łó­
w k a m i  n a s i e n n e m i ,  spód  k ie r ż k a  p o k r y t y  jest  
b u jn e m i  n ow em i  l i s t k a m i ; co, p o d ł u g  mego 
zdania wskazuje,  żc k ie r żek  tej k o n ic z y n y ,  p u ­
szcza now e pędy  i p o d o b n ie  j a k  lucerna- p o ­
większa się c o roc zni e ,  a w sk ut ek  tego t r w a  
dłużej .

O ile do tąd  sądzić m o g ę ,  ko n ic z y n a  ta, już  
to dla swej t rwałośc i ,  j a k o  te'ż mocnego o d r a ­
stania,  stać się może g łó w ną  pods tawą pas twisk  
sztucznych .  Czyl i  zaś zdoła  zastąp ić  zwycza jną  
czerwoną ,  czas to dopiero  okaże .  G d y  to n a ­
p isa łem,  dos t a ł em do r ąk  w y b o r n e  dz ieło p.  
W eckherlinga :  » 0  gospodarstw ie  angięlskiem -u. 
w k tó re m  na s t ron .  90 zna jduję  o sz tu cznyc h  
pastwiskach ,  co następuje:

nZadziwi ło  mnie ,  gdy p o s t r zeg ł em  że 
w Angl ii ,  z ak łada jąc  d ługo  t r w a łe  pa s t w i ­
ska,  b i o r ą  do n ich  m ię dz y  in ne m i  i kon i­
czynę łebkową czerw oną; (w Angl ii  Kowgras  
zwraną);  a nawet  do tą d  nie m a m y  jeszcze 
podane j  ró żn ic y  botan iczne j ,  j a ka  zachodzi 
m ię d z y  t y m  g a tu n k ie m  a zw yc za jn ą  h i ­
szpańską.))

By ć  może  że w s p o m n i o n a  kow gras  nie jest  
cze'm inne'm jak  k o n ic z y n ą  p rzezem nie  u p r a w i a ­
ną .  W  pra wdzie  w n i e k t ó r y c h  sk ład ach  na s i on  
n a zyw a ją  one  T r i f .  m edium ;  tymc za se m,  poró- 
wnywając  je j' opis,  n i e m a l  z pewnośc ią  wnosić  
mi  należy7, że jej  n ie  właśc iwe  n a d a n o  n a z w a ­
n ie .  Fiedler.



Uprawa łąk
O  im ii i s zczą  ii iii na łąkach  Z iem ow ita  

j e s i e n n e g o  ( C o ie h i c u m  ąuti ininule) .

P o d ł u g  w e te ry n a rz a  R u ersa ,  z iem ow it jes ień - 
ny  na le ży  do na jszkodl iwszych  roś l in  dla zwie­
rzą t  dom ow ych.  Zabi j a  on,  mianowic ie  b y d ł o  
rogate,  w k i lka  godz in po spożyc iu  (a). W p r a ­
wdzie zwierzęta n ie g ło dn e  omi ja ją  go; l ecz z g ł o ­
dnia łe  , wraz  z in n e m i  i tę r o ś l in ę  spożywają .  
N a  pos iedzeniu  T o w a r z y s t w a  ro ln iczego  w De-  
litsch, w' Sa ks oni i  pruskie' j ,  między  i n n e m i  wa- 
zne m i  p r z e d m i o t a m i , b y ła  t a k ż e  mow a:  o na j­
ła tw ie js zym  sposobie w ytęp ien ia  Ziemowita j e ­
siennego n a  łą ka ch  łub p a s tw iska ch .

Jeden  z cz ło nków ośw iadczy ł ,  iż p o d ł u g  jego 
d oś w ia dc zen ia ,  j e d y n y  i p e w n y  sposób w y tę ­
p ien ia  tej szkodl iwej  roś l iny,  jest:  zniszczanie  je j  
kwia tu  podczas jes ieni ,  za po m o cą  m i o t ł y  z c i e r ­
n ia  z r o b i o n e j ; t y m  spo so be m nie  może się już 
ona  ro zm n a ż a ć  przez  swe l iczne nas ien ie .  J e d n a ­
kowoż,  ś rodek ten,  j a k k o l w i e k  p e w n y ,  n a d e r  jes t  
pow olny ;  a lbowiem używając  go prz ez  la t  16 , 
wprawdzie  ilość tej szkodl iwej ro ś l i n y  o wiele 
się zmnie jszy ła ,  lecz z up e łn i e  n ie  wyginę ła .

P o d ł u g  innego  c z ło n k a ,  p o d a n y  sposó b  w y ­
t ęp ian i a  ziemowi ta  je s ie nnego ,  nie może  z a p o ­
b iegać  szerzeniu  się onegóż,  gdyż niszczenie  w o ­
reczków nas ie nnych  za po m o cą  m i o t ł y ,  w części 
t y l k o  celowi o d p o w i a d a ;  n a j p r z ó d , po n ie waż  
roś l ina ta  nie  k w i t n ie  jednocześnie ,  l ecz raczej  
w pr z e c ią g u  k i l k u  ty g o d n i ;  a n aw e t  jeżel i  z i ­
ma jest  ł a g o d n a ,  kwi tn ie  ona  jeszcze w l is topa-

C;|) t V  częśc i  c z w a r t e j  dzieła:  S z t u k a  u r z ą d z e n i a  g o ­
s p ó d .  w ie j s k ie g o  i t .  d.,  przez ,Y. K u r o w s k i e g o .  . ( k t ó r a  za 
k ilka  t y g od n i  wyjdzie  na widok p u b l i i z n y )  w § 470  gdzie 
jep, o p ts  roślin , z w ie r z ę to m  d o m o w y m  s z k o d l i w y c h  , ob­
j aśniony ryc iną  k o l o r o w a n ą ,  z n aj du j e  się t akże  opi s  zie .  
m o w r t u  j e s i e n n e g o .  R e d .

dzie i g ru d n iu ;  pow tóre ,  po niew aż  r o z m n a ż a  się 
n i e t y l k o  pr zez  nas ien ie ,  ale i p r zez  ko rzen ie .  
Skuteczniej sze 'm o k a z a ło  się w ok o l i cy  tegoż 
c z ł o n k a  wyciąganie  jej z z iemi w maju.  Ale 
s ta rać  się tu  na le ży  szczególniej  o t o ,  a b y  zie­
m ow i t  wraz  z sw ym  k o r z e n i e m  m ó g ł  b yć  w y r ­
wany;  a p r z y n a j m n i e j ,  a b y  się p r z y r w a ł  j a k  
mo żna  na jb l iżej  k o r z e n i a ;  pon iew aż  t y m  spo­
sobem i ko rzeń  więcej  ju ż  n ie  puszcza.  S k u t e ­
czniejsze'm, ale z drugie j  s t r o n y  kosz town ie j -  
sze'm jes t  w y k o p y w a n i e  tej r o ś l i n y .

W ie lu  z p r z y t o m n y c h  c z ł o n k ó w  p ot w ie rdz i ­
ł o  zdanie  tegoż cz łonka ;  zapewnia jąc ,  że w w ie ­
lu  ok o l ic ach  używają  p r o p o n o w a n e g o  ś r od ka ,  
z na jwid oczn ie j sz ym  s k u t k i e m .  Jeden  z c z ł o n ­
kó w do d a ł ,  że posiada k a w a ł  ł ą k i ,  na  k tóre j  
n a d e r  wiele z n a jd ow a ło  się r o ś l i n y  o k t ór e j  m o ­
wa; a że b y ł a  sucha ,  i m a ł o  w ydaw ała  trawry, 
o b r ó c i ł  j ą  na  pas twiska  d la  owiec.  J a k  w ia d o ­
mo,  zwierzę ta  te chętnie  spożywa ją  m ł o d e  l is tk i  
z iemowi ta  j e s i e n n e g o ;  co ju ż  d o w o d z i ,  że im 
n ie  są s z k o d l i w e m i ;  p rz ez  to  c iąg łe p r z y t ę p i a ­
nie w y p u s t k ó w ,  ro ś l i n a  ta  p rawie  z u p e łn ie  wy ­
n is zcz on ą  została.  Je d n a k o w o ż ,  w k i lk a  lat  pó- 
żniej  , gdy  mie jsce  to zno w u na  ł ą k ę  zapuszczo ­
ne  zo s t a ło ,  i z ie m ow i t  j e s ie n n y  po ja w i ł  się.

T y m  czasem,  je d e n  z cz ło n k ó w  oś wiad czył  w y ­
raźnie :  że w y k o p y w a n i e  i p r z y r y w a n i e  ł o d y ż e k  
Ziemowita , n i e ty lk o  b y n a jm n ie j  się n ie  p r z y ­
czynia  do w y tę p ie n ia  g o ,  lecz o w s z e m ,  że to 
jest  p e w n y  ś r o d e k  tern większego onegóż  roz- 
m noż ani a ,  a to z t ą d , że z iemio wi t  p o d o b n y m  
jest  do r o ś l i n y  crocus i do k a r to f l i , k tó re ,  tern 
mocnie j  k or zen ie  r o z m n a ż a j ą ,  im częściej  ich 
nać  się p rz y c in a .  T w ie rd z e n ie  to p r z y r z e k ł  po­
przeć  doś wiadczeniem;  to jest:  na  k i l k u  prętach 
każe w y k o p y w a ć  i p r z y r y w a ć  roś l inę  o k tóre j
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m owa,  a na obok lezącym gruncie zostawi ją 
nie tkniętą.

Na  to odpowiedział  jeden z członków: że po­
dług ogólnego prawa natury ,  wszystkie rośl iny,  
k tó ry m  ciągle nać się odejmuje,  o b u m ie ra ją , (je­
dne prędze’j drugie później) ,  ponieważ jest ona 
zbyt  ważnym organem ich żywienia się,  aby 
bez tej pomocy,  mogły  się przy życiu u t rz y ­
mać.  A zatem, podług jego przekonania,  przez 
ciągłe przyrywanie  naci ziemowita,  niezawodnie 
można go wytępić.

Pierwszy cz łone k :  »zgadzam się na to:  że 
ciągłetn przycinaniem naci można roślinę zni ­
szczyć; lecz nie może się to odnosić do ziemo­
wita, którego nać raz  tylko do roku może byrć 
przyrwaną ,  to jest w maju; albowiem przed tym 
czasem jest ona za m a ł a ,  a później wynaleźć 
ją t rudno  w wyrosłej  trawie; z r e s z t ą  w kró tce  
usycha i dopie'ro w jesieni na nowo się p u ­
szcza. <<

Chcąc pogodzić tak sprzeczne twierdzenia,  
jeden z członków rzekł :  że podług jego zda ­
nia,  obie s t rony mają słuszność; albowiem j e ­
żeli po wyrwaniu  ziemowita miejsce na k tó re m  
s tał  nie pognaja się,  w tedy  roślina ta puszcza 
na nowo; skoro zaś potrząśnie się nawozem, 
zgnije niezawodnie.  Najstosowniejsze'm do tego 
są odchody gołębi,  lub gnój koński.

Nakoniec  jeden z członków zaproponował  wy­
gubianie ziemowita za pomocą świdra z iemne­
go, np. 2 stopy długiego, a 2 cale na dole sze'- 
rokiego.

Jeżeli co do wygubiania tej rośl iny różne b y ­
ł y  zdania,  to przecież ogólnie się zgodzono na

jej t ru jącą własność w wysokim stopniu.  Je­
dnakowoż,  n iektórzy  gospodarze u t rzymywal i :  
że w stanie suchym imniej jest szkodl iwą,  po­
nieważ zawarta w niej substancya t ru j ąca ,  bę­
dąc lotną,  u lotnią się po większej części podcząs 
suszenia tej rośliny; nadto,  że siano to zwierzę­
tom przeżuwającym mało lub wcale nie szkodzi.

Powyższe twierdzenie nie zgadza się b y n a j ­
mniej z doświadczeniem p. Fiedlera naddzier-  
żawcy w Wiel. księzlwie P o z n a ń s k ie m , k tóry ,  
opisując swe doświadczenia,  co do paszy,  przez 
samowolną fermentacyą sparzonej ,  tak się wy­
raża względem roś liny o ktore'j mowa:

»Muszę tu namienić o jedneni  jeszcze doświad­
czeniu, które uczyni łem pod czas pasienia m e­
go bydła rogatego paszą s fermentowaną.

nZnaczna część moich ł ą k  wydaje znacznego 
ziemowita jesiennego (Equisetu m arvense et pa- 
lusre).  Ponieważ,  jak w iadomo, byd ło  rogate spo­
żywa siano z takich ł ą k  ty lko  z największe­
go głodu,  przeto,  chcąc je uczynić smaczniej- 
sze'm , a może i zdrow'sze'm, kazałem je rżnąć  
na sieczkę wraz ze s łom ą ,  i zwyczajnym spo­
sobem sfermentować.  Tymczasem,  lubo ty lko  

część tegóż siana do s łomy dodaną została,  
bydło  wcale jej spożywać nie chcia ło ;  k iedy 
z małą  ilością plew umięszaną,  z chciwością 
wyjadało.  Dowodzi  t o ,  że t r u c i z n a , zawarta 
w Ziemowicie nie ulotnią się podczas suszenia,  
jak to n iektórzy ut rzymują;  owszem, podczas 
fermentowania sieczki rozpuszcza się i udziela 
jej n ieprzyjemnego smaku.  Red.
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Literatura gospodarska.
N o w y stom iarow y P robierz do m ierzen ia  tęgości 
sp irytusów  i wódek, prze/* L eo p o ld a  Bojanow skie- 
go; u ło żo n y  i m echanicznie u regu low any , p r ze z  
W ilh e lm a  W a rn k e , z  zastosow aniem  do niego li­
n ii korrekcyjnej i lew arka , z tab licam i oraz sposo­
bam i p ra k ty c zn ie  w yprobow anenii dobierarna s p i­
ry tusów , oceniania ich m ocy i oznaczen ia  w nich 
części wody. W a rsza w a . W  d r u k a m i J- Uri g ier  

w dom u P e tisku sa  N e r  473, 1843 roku.

f  A r t y k u ł  n a d e s ła n y ) .

P r o b i e r z ,  zw ró c i ł o  n a  s ieb ie  z a s ł u żo n ą  uwagę  
wielkie'j l i czby  gospo da rzy .

W y o b r a ż e n i e ,  j a k ie  o tej p r a c y  au lor a  po wz ią ­
ł e m ,  przeds ta wiam  czytającej  publ icznośc i .  W  
p rz edm ow ie  au to r  skreś l i !  r ozb i o row o H is to r j ą  
p r o b i e r z y  i sposoby  pr ó b o w an ia  wódek ,  a n a d ­
to o b j ą ł  wszelkie szczegóły  wy kazu jąc e  p oży­
t e k  z d o k ła d n e g o  wyr ob ie n i a  i użycia  p r o b i e ­
rza.  Nas t ępn ie  za pom oc ą  n o w ych  narzędz i  
podaje  sposoby:

1) Sp ra w dze ni e  p ro b ie r z a .
2) P r z e k o n a n i e  się. o jego w y k oń czone j  m echa ­

niczne j  do k ła d n o śc i .
3) O zn aczen ie  rzeczywistej  tęgości  p ł y n u  p rzy  

r oz m a i t yc h  s topn iach  c iepła.

Wiadomośc i  te o p a r ł  na p r a k t y c z n e m  doś w ia d ­
czeniu  i us pr aw ie dl iw i ł  p o w ody  k tó r e  go sk ie ­
r o w a ł y  do oswojenia  i do bliższego poznan ia  
p r o b i e r z y  z C i e p ło m ie r z a m i .  Jakoż  w t y m  celu 
n a  s t r o n n i c y  2ej bardzo  się t ra fn ie  wyraża  m ó ­
wiąc: ob y ły  jeszcze p r ó b y  do w ód ek  przez  r o ­
z m ai ty ch  w yrab iane  f a b r y k a n t ó w  i r o b o tn ik ó w ,  
k tó rzy  p r z y  w y r a b i a n i u  ta k o w y c h ,  żadnego  s to­
s u n k u  ani  d o  ciężkości  ga tunkow ej  wody,  ani  
do s t opni  c iep ła p ł y n u  i powie t rza  n ie  zacho­
wali  i nie  by l i  z d o l n i :  przez  co te'ż oznaczenie 
rzeczywistej  tęgości  p ł y n ó w  a l k o h o l i c z n y c h , a 
te'm same m ich war tos ' c i ,  b y ł o  n i e p o d o b n e m .  
D la  wątp l iwośc i  więc o m oc y  czyli  tęgości p ł y ­
nów a lk o h o l i c z n y c h ,  p r z e z o rn i  ha nd la r z e  zn a j ­
du jąc na n iższych  s to pn iach  wódek ,  (k tó re  d a ­
wniej  w ogólności  w y r a b ia n o )  p o d r o b i o n y  szum,  
czyli  p e r e ł k i , za p o m ocą  kwasu  s ia rczanego  i 
o l iwy w pewnej  ilości użytych ,  o p rób ie ,  czyl i  
tęgości wó dek  s z a m ó w k ą  z w a n y c h ,  p r z e k o n y ­
wali  się w y p a l a n i e m  ty ch ,  p ew ne j  l i c zby  mia­
r e k ,  w naczy n ia ch  c y n o w y c h ,  obl icza jąc  zaś po-

O d k ą d  p r z e m y s ł  za ź ró dł o  dob rego  bytu  i za ­
możnośc i  uzna ny ,  i między  g ł ów ne  ży w io ły  p o ­
my śl nośc i  spo ł eczeńskie j  p o l ic zon y  zos ta ł ,  o d ­
tąd zna jomość  ogó ln yc h  zasad pos tęp owan ia  we 
wszys tk ich  w y ro b a c h  p r z e m y s ł u ,  dla każdego 
ob yw ate la  obo ję tną  b y ć  nie może.  N a  takowej  
znajomości  g r u n tu ją  się wszystkie  przeds ięw zię ­
cia, mające  prowadzić  do ważnych  w y p a d k ó w  
w dz ia ła n i ach  p r z e m y s ło w y c h .  U po w sz echn ie ­
n i e  p r z e m y s ł u ,  i p rzyswo jen ie  go kra jowi ,  n a j ­
więcej  za leży n a  k i e r o w a n iu  p r a c y  c z ło w ie ­
k a  do pewnego i poży te czne go  celu.  Spo soby 
tę niąrna l ca łkowic ie  zawierać  się m uszą  w do. 
k ła dnośc i  narzędz i  do w yrab ian i a  tychże  p ł o ­
dów p o t r z e b n y c h .  Najko rzys tn ie j sz e  zaś będą  
te na rz ę d z i a ,  k t ó r y c h  d o k ł a d n a  bud ow a,  przy-  
naj tatwiejsze'm zas tosowaniu,  na jwiększą p r z y ­
nosi  po m o c  i p rzys ługę .

W  dzis ia jszym s tanie  p r z e m y s ł u ,  u d o s k o n a ­
len ia  takowe w n iez l ic zonych  swoich szczegółach 
mogą  nas tępow ać  ty lk o  przez p r ak ty czne  u l e ­
pszenia ,  to jest:  gdy  w y k o n a n e  narz.ędzia pod  
wsz e lk im  względem,  wie lokro tne 'm doświadcze­
n ie m  sp raw dz one  zostaną .

Swie'zo wysz łe  dz i e łk o  pr zez  p.  L e op o ld a  
Bo janowsk i  ego p o d  tytułem,:  N o w y  s to m ia ro w y
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zo s ta łą  część w od y z w y p a lo n e j  wódki  z czę­
ściami  jej  o b y le  m i , oznaczal i  tym sposobem 
części s p i ry tu so w e i wodne  w i lościach w ódki  
mieścić się mogące.  P r ó b y  te j e d n a k  nie m o g ł y  
pod ż a d n y m  względem obejmować ,  a raczej  s ta ­
now ić  ścisłego r a c h u n k u  war tości  sp i ry tusu  lub  
w ó d k i , bo n igdy  w zupe łno śc i  wypal ić  się, w po­
zostałej  większej  i lości  wody nie da ły .  u

D o  k o n s t r u k c j i  nowego s tom iar owego P r o ­
b ie rza  p r z y d a ł  a u t o r :

1) L i n i ą  k o r r e k c y j n ą ;  narzędzie  w sk ładz ie  
swoim z b y t  p ros te  i pewne  do oznaczenia  rze­
czywistej  tęgości  p ły n ó w ,  za p o m o c ą  którego  
w raz ie  o d m ie nne j  t e m p e r a t u r y ,  bez użyc ia  
wszelkiej  r a c h u n k o w o ś c i , ocenić  można  tęgość 
p ł y n u  a lkohol icznego .

2) L e w a r e k ,  k t ó r y  wygo dn ie  s łużyć  może nie- 
t y l k o  do p r ó b y  s topni  a lkoh olów  przy  reduk-  
cyi  ich na s topnie  n i ż s z e ,  ale nadto  do. s p r a ­
wdzenia  d o k ładn ośc i  P r o b i e r z a  i regularnośc i  
s tosunkowej  jego podzia łk i .

W oddziale  pie ' rwszym, daje a u t o r  w sposo­
bie ba rd zo  z r o z u m i a ł y m  opis swego ar eo m et ru  
s t omiarowego,  l ew arka ,  l inii  k o r r e k c y j n e j ,  p r o ­
stującej  po z o rn ą  moc  s p i r y tu s ó w  w raz ie  t e m ­
p e r a t u r y  odmie nne j .

O d d z ia ł  drugi  zawie'ra użycie a r e o m e t r u ,  os t ro ­
żności  j ak ie  zachować na leży ,  zacze'm się p r z y ­
stąpi  do o d k r y c ia  p ró b y  tęgości  sp i ry tu só w,  
użyc i a  l e w a r k a  i l ini i  k o r r e k c y jn e j .

N a  czele oddz ia łu  t rzec iego  zna jduje  się t a ­
bl ica wyka zu ją ca  różnice  p r ó b y  a r e o m e t r u  sto­
m iarow ego od p ró b y  Magiera,  i p rocen tów T r a l -  
lesa lub  Gaj Lussaca.  Dale j  czyni  a u to r  g r u n ­
towne  uwagi  nad a r e o m e t r e m  M a g ie r a ,  A l k o ­
h o l o m e t r e m  Tra l l e sa  i w yp row adz a  s kut k i  z uży ­
cia t a k o w y c h  narzędz i .

O d d z ia ł  czwar ty  zawie'ra sp oso by  s p r a w d z a ­
nia rzetelności  a r e o m e t r u  s tom iar owe go  p rzy  
jego u ż y c i u ,  o tabl ica  drug a  na s t r o n n ic y  34 
wy ka zu je  s tosunek  wody  do s p i r y t us u  przy  k a ­

żdej p róbie  na spraw dzen ie  r ze te lnośc i  a r e o m e ­
t r u  p r zy  t e m p e ra tu rze  15tu 0 Cels iusza .  K o ń ­
czy a u to r  ten Oddział s ł u szn ą  b ardzo  uwagą:  że 
a r e o m e t r  s tomiarowyr i każdy  i n n y  je m u  p o d o ­
b n y ,  n iezawodnie  będz ie  rze te lny ,  gdy  z a n u r z o ­
ny  zwolna w cy l inder ,  po każde'm n a la n iu  w o ­
dy do sp i r y tu su ,  po jego w y g r y z i e n i u  się i o c h ł o ­
dzeniu,  wy każe  ko le jno  lu b  z p r z e s k o k i e m  wszy­
stkie s topnie  na podz ia łce  swojej.  T a k i e g o  ty l ­
ko a r e o m e t r u  może każdy  g o rze la n y  śm ia ło  
użyć dla dow iedzenia  sic o m ocy  sp i r y tu su .

W  dzia le  d ru g im ,  oddziale p ie rw szym ,  mów i  
au to r  o sp i ry tus ie  i własnośc iach  w ody  użyte j  
do dobie ' rania sp i ry tusu ,  op iera jąc się pod  t y m  
względem na zasadach,  znane j  pub l ic znośc i  t e ­
chnologi i  chemicznej ,  wyda ne j  p rzez  professora  
Bełzę.

W  oddzia le  d r u g i m ,  mówi  o d a w n y m  i n o ­
w y m  sposobie do bi er an ia  s p i ry tu só w  i do cho­
dzenia jego objętości .  Naresz c i e  za łączo na  ta ­
blica 3cia na s t ro n n ic y  46 da je  p ozna ć  s to su­
nek  wody względem każdego s topnia  s p i r y t u ­
su i różn ice  jed neg o  s topnia  względem d r u g ie ­
go w objętości  s p i r y tu s u  i w ody  do n iego  d o ­
lanej .  T a l i c a  3 wy kazu je  zami en ien ie  tęgości  
s p i r y tu s u  a r e o m e t r u  s to m ia ro w ego  na p r ó b y  i 
za razem części wody w objętości  1 do 10 g a r n ­
cy s p i r y tu s u  p r z y  15tu 0 Celsiusza.

N a  s t r o n n i c y  52ej podaje  sp oso by w z m o c n ie ­
nia wódki  s łabe j  n a  mocniej szą,  i doc hodzenia  
ilości s p i r y tu s u  i w o d y  w mięszan in ie  p ł y n ó w .  
Zakoń cza  ten  d z i a ł  t a b l i ca  5ta w y k a z u ją c a  tę ­
gość sp i ry tu su  i i lość w ody ,  obl iczając  je n a  
procenta  a r e o m e t r u  s tomiarowego p r z y  15tu 0 
Celsiusza

W  dziale t r zec im jest, mo wa  o s t ra tach  i zy­
sku  przez  ściągnięcie się lu b  rozsze' rzenie spi­
ry t u s u  w sk u te k  dobie ' rania go wodą,  j ako  te'£ 
o zm ia na ch  zasadniczej  t e m p e r a t u r y .  T ab l ic a  
szósta w y k a z u je  u b y t e k  w objętości  sp i ry tu sn  
przy r e d u k c y i  tegóż z s topni  wyższych na niższe



376

N a  s t ro n n ic y  66ej mówi  o s t ra tach  i zyskach  
pozor ne j  tęgości sp i ry tu su ,  okow i ty ,  l u b  w ó d ­
k i ,  p r z y  wyższej  l u b  mniejszej  t e m p e r a t u r z e  nad  
15cie 0 Ce ls iu sza ,  i do tego zamieszcza  stoso­

wną  tabe l lę .
T a b l i c a  8 na  s t r o n n ic y  75 wy kazu je  p oz o rne  

zwiększenie  lub  zmnie jszenie  się objętości  p ł y ­
n u  w je d n y m  ga rn cu  p r z y  t e m p e r a t u r z e  wyższej  
l u b  niższej nad  15cie 0 Celsiusza.

Os ta tn i  dział’ 4 ty zawiera  12 ga tu n k ó w  b a r ­
dzo p r z y d a t n y c h  zadań,  ty czących  się o t r z y m a ­
nia  żądane j  p r ó b y ,  w zmocnie n ia  s łabe j  wódk'.; 
j a k  obr achow ać  s t r a ty  z u b y t k u  s p i ry tu su  przez  
d o b ie r an ie  go wodą  i t. p.  Zas tanowiw szy  się 
gr unt ow nie j  nad  p r a c ą  au tora ,  każdy  b e z s t r o n ­
n ie  o rzeczy  sądzący,  p r zyz na :  że n a jd o k ła d n ie j

wyja śn io ne  zos ta ły  wła sno śc i  p r o b i e r z y  dotą d  
u ż y w a n y c h  i ich s k a l e ,  i zdaje się p r z e t o ,  
że przeciw o b ja w io n e m u  o n ic h  zdani u  nie  
wiele powiedz ieć  m ożna ,  s k o ro  p r o b i e r z  obej* 
mu je  ska le  Gaj  Lussaca  i Magier a ;  a t y m c z a ­
sem z u c z y n io n y c h  doświadczeń  okaza ło  się, 
Że gdy:

Stop  10 w ed ług  Gaj Lussa ca  zawie'ra 77 l i 2 ° 0 
u Magiera  będz ie  78° 0.

S top  11 w edł ug  Gaj Lussaca  zawie ra  85 l p ł 0o
u Magiera  będz ie  840o.

Stop  12 w ed łu g  Gaj Lussaca  zawie'ra 9 3 ° 0 u
Magiera  będz ie  88 l i 2 ° 0.

(Dokończenie w nast.  N rzęJ.

Rozmaitości.
służą zaPokrzywy,  piwonia i róża,  

pokarm jedwabnikom

U  B arona  F ó l k e r s a h m  w K u r l a n d y i ,  k t ó r y  ii z a ­
m i ł o w a n i a  t ru d n i  się hodowan ie m jed w ab n ik ó w ,  
i t ego la ta  w y h o d o w a ł  ich o k o ło  10,000 sztuk ,  
stojące n a  ok ni e  o twar te  p u d e ł k o  z j a j k a m i  je- 
dw ab n ic z e m i ,  zos ta ło przez  wia t r  z rzucone  do 
ogrodu .  Ja jka  te n a tu r a ln i e  uważać już  m us ia ­
n o  sa pr zepadłe ;  gdy  oto we t r z y  tyg od n ie  pó- 
znie'j, w  ciągu k tó rego  to czasu pa n o w a ło  c ią ­
gle wilgotne  powie t rze ,  a nawet  k i l k a  r azy  b y ­
ł y  r a n n e  p r z y m r o z k i ,  zna lez iono  w ogrodz ie  
k i l k a  kr z e w ó w  p o k r z y w y ,  p i w o n i i ,  róży i i n ­

n y c h  jeszcze roś l in  ob jedz onych  przez  r o b a c z k i ,  
k tó r e  ła tw o  po zn an o  jako  je d w a b n i k i  i t r o s k l i ­
wie je  po zb ie r ano .  T a k  więc m a łe  te zw ie rzą­
tk a ,  p o m i m o  deszczu  i m r o z u ,  o p u ś c i ł y  swoje 
p o w ł o k i  j a jo w e ,  i same z na la z ły  sobie po ż y ­
wienie,  o k t ó r e m  dotychczas  n i k t  n aw e t  nie p o ­
m y śl a ł ,  i b y ł y  p r z y  te'm zd ro we,  s i lne i do da l ­
szego u ż y t k u  zdatne .  B a r o n  F ó l k e r s a h m  u p r a ­
sza t r u d n ią c y c h  się hodowan ie m je d w a b n ik ó w ,  
ab y  n a  zasadzie tego p r z y p a d k u ,  rob i l i  doświad ­
c z e n ia ,  pon ieważ  jest  p r z e k o n a n y m ,  że teraz  
h od ow an ie  je d w a b n ik ó w  n ie  p o w in n o  już  być  
uw ażane  za m o n o p o l  c iep lej szych okol ic.

( G . H .  i P .) .

Iian tor G łó w n y  w  S ta rem  M ieście N ro 61 na p ierw szern  p ię tr zę .


